
Ś W I A T Ł O  ZAGROBQWE.
Dziennik spirytystyczny.

R o k  II. ^  K w iec ień  1 8 7 0 .

C z y ś c i e c .
(C i$g dalszy .)

D uch  w inny  cierpi najprzód  w  życiu d o ch o w e m  za sk u tk i  swojej 
n ie d o sk o n a ło śc i ,  po lem  dla w ynagrodzen ia  sw ych  w in w ch o d z i  w  życie 
c i e l e s n e , k tó re  w łaśn ie  jes t  m u  dane dla zadośćuczyn ien ia  b łę d ó w  i 
k r z y w d ,  jak ie  popełn ił  w przeszłych egzystencjach . Z tej p rzyczyny s p o ­
tyka  on się w życiu tern z o so b a m i,  k tó re  o b ra z i ł ,  lub k tó rym  w y rz ą ­
dził ja k a  krzyw dę. N aprzyk ład  wchodzi w  życie nędzarza  w te n c z a s ,  gd"y 
w  życiu przesz łem  był złym b o g a c z e m ; w  po łożen iu  upokarza jące in  , j e ­
śli p ie rw ej był nad to  d u m n y  i zarozum ia ły .  Nie j e s t  to  podw ójna  kara ,  
ale k a ra  dla u lepszenia je g o  duchow ego ,  i u ła tw ien ia  jego p o p raw y .  Od 
n iego  to  sam ego  zależy korzys tać  z danej m u  sposobnośc i .  Nie lepiejże 
w róc ić  na  z iem ię  i żyć t a k ,  aby zasłużyć sobie n ie b o ,  ja k  zos tać  p o ­
w tó rn ie  skazanym  na pow tarzan ie  poku ty  ?

W o ln o ść  , k tóra  o t r z y m a ł , je s t  do w o d em  m ądrośc i  , dobroc i  i s p r a ­
w iedliwości B o s k ie j , k tó ra  p r a g n i e , aby cz łow iek  wanien by ł w szystko 
s a m e m u  s o b i e , i był sam  tw ó rcą  sw ego szczęścia i swojej przyszłości. 
Jeśli je s t  n ie szczęś liw ym , nie może m ieć  żalu do n ik o g o ,  ty lko do s ie ­
bie s a m e g o ,  bo d roga  p o s tę p u  je s t  p rzed n im  o tw arta .

Jeśli zważymy ja k  wielkie są cierpienia n iek tórych  d u c h ó w  w  św ię ­
cie n ie w id z ia ln y m ,  jakiej rozpaczy podlegają  i ile to po łożen ie  je s t  t r u ­
dniejsze przez n iem ożność  ujrzenia końca  tych  c ie rp ień ;  m o ż n a  śmiało 
p ow iedz ieć ,  że to je s t  ic.h p ie k ło ;  gdyby  ta  n azw a  nie n asuw a ła  myśl 
o karze  w iecznej i m a te rya lne j .  Dzięki rew elac jo m  duchownym i p rzyk ła­
d o m ,  jak ie  nam  podają, w iem y, że przeciąg  czasu takiej p o k u ty  je s t  za­
wsze ograniczony, i kończy  się w raz  z u lepszen iem  c ierp iącego  duch a .  
Spiry tyzm  nie zaprzecza k arę  p rzysz łą ,  p rzec iw nie  s t w i e r d z a j ą ,  zaprzecza 
on tylko istn ienie p ie k ła  z jego  g o racem i p iecam i i w ieczną  k a r ą ;  nie 
zaprzecza c z y ś ć c a ,  p rzec iw nie  u d o w a d n ia ,  że się w  n im  sam i zn acho-  
d z i m y ; stw ierdza go t łu m ac ze n iem  przyczyn cierp ien ia  i nędzy  życia 
ziemskiego.^ Gzy Spirytyzm  odrzuca  m odli tw y za zm arłych  na  ciele ? Nie,
ponievvaż c ie rp iące  du ch y  proszą o nią sam e. Je s t  to  czyn miłosierny,
k tó ry  ich n a w ra c a  k u  d o b rem u , sk rac a  cierpienia.
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Spirytyzm naw rócił  do w iary i do modlitwy ty ch ,  którzy z niej 
żartowali. Twierdzi on ty lko , że modlitwa nie w s łow ach , ale w duchu  
się zawiera i pochodzi z s e r c a , a nie z u s t ; a czy kara spe łn ia  się w 
życiu d u c h o w e m , czy na z iem i,  i jaki przeciąg czasu t rw a ,  zawsze ma 
ona sw oje granice więcej lub mniej oddalone.

Niem a zatem dla ducha  tylko dwie o s ta te czn o śc i : Kara doczesna 
stopniowana w edług  p rzes tęp s tw a ,  i nag roda  w ed ług  zasługi. Spirytyzm 
odrzuca trzecią osta teczność ,  to j e s t :  ka rę  wieczną. P iek ło  jes t  sym b o ­
liczną figurą największych c i e r p ie ń , k tórych końca nie znamy. Czyściec 
jes t  rzeczywistością." Nazwa czyściec obudzą myśl miejsca pew nego. Dla­
tego  zastósowujem y go do z ie m i ,  uważanej jako  siedlisko pokuły, niżeli 
do przestrzeni n ie o k re ś lo n e j , gdzie błądzą duchy  cierpiące. Natura pokuty  
ziemskiej jes t  czyścem  prawdziwym. Zapytani dla czego Chrystus nie 
m ówił nic o Czyścu? O t o ,  ponieważ n ie  mieli o nim w yobrażenia , a 
zatem nie było w ich m owie słowa te g o ,  aby go oznaczyć. I dlatego 
uczył On nazw y p ie k ło ,  jedynej jaka  była w onczas w  u ży w an iu , dla w y ­
obrażenia przyszłej poku ty  ogólnej. Gdyby obok tej nazwy Piekło uczył 
był dw uznacznego znaczenia C z y śc a , nie m ógł by był powiedzieć p raw ­
dziwego jego  znaczenia bez odkrycia tego  , co powinno było pozostać 
dla p rzysz łośc i; było by to uważnie egzystencją dwóch miejsc pokutnych.

Piekło w  ogólnem  znaczeniu nasuw a myśl o pokucie. Przyszłość 
m ia ła  oświecić ludzi o naturze tej pokuty, a razem  zredukow ać Piekło 
do jego prawdziwego znaczenia. Kościół osądził po 6 w iek ach ,  że pc-  

. winien był dodać  to słowo i zatwierdzić egzystencję Czyśca.

O S z a t a n a c h .
W  każdej epoce Szatani grali wielką rolę. W  dzisiejszych czasach 

naw et tyle im  przypisują powagi w  religii ka to lick ie j ,  że u ży leczn em jes t  
wystudjować ten  przedm iot z wszelką uwagą.

W ia ra  w  wyższą m oc jes t  instynktową u  wszystkich lu d z i , i dla­
tego  znachodzimy ją  pod różnem i f o r m a m i , i w e wszystkich w ie k a c h ; 
a jeśli z postępem  dzisiejszym rozbierają jeszcze atrybucje tej władzy 
jakże n iedoskonałem  musiało być to wyobrażenie w  początkach  ludzko­
ści. Obraz niewinności p ierw otnych ludów, w k tórym  podziwiają dobroć  
S tw órcy , je s t  zapew ne bardzo poetyczny; braknie m u  tylko na rzeczy­
wistości. . . .

Im więcej człowiek zbliżony jes t  do natury, tern w ięcej instynkt 
przeważa w n i m , jak  to m ożem y widzieć i w  naszych czasach u ludów 
dzikich i barbarzyńskich. Go ich wyłącznie z a jm u je , je s t  to  zadowolnier 
n ie potrzeb m a te r ja ln ych , ponieważ innych  nie znają. R o z u m , którym  
jedynie można czuć rozkosze czysto m o ra ln e ,  rozwija się zwolna i sto-
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pniow o, bo duch m a swoje dzieciństwo, swój w iek  mfodzieńczy i swoją 
do jrza łość , tak  jak i c ia ło ; lecz aby dójść do do jrza łośc i , która go czyni 
jedynie  zdolnym pojąć u c z u c ia .m o ra ln e ,  ileż on potrzebuje ewolucji w 
ludzkości i egzystencji przebyć ?

Nie zagłębiajmy się w odległe w i e k i , a popatrzmy na nasz lud 
prosty wiejski. Spytajmy go jakie uczucie podziwienia obudzą w  nim 
świetny w schód s łońca ,  b łękit nieba zasiany, g w iazd am i, św iegot ptasząt, 
s rebrny  szm er strum yka biegnącego po kam ykach , łąki barw ne różnem  
kwieciem. Dla niego to słońce wschodzi dla tego  , bo to jest w jego 
zw ycza ju ,  a byle m u dało tyle c iep ła , by zboże do jrza ło ,  a żar silny 
nie dop ieka ł,  to jes t  w szystko , czego on pragnie od tego  słońca. Jeśli 
patrzy kiedy w  błękit n i e b a , to jedynie dla t e g o , aby wyczytać z niego, 
czy będzie ju tro  deszcz lub pogoda. Gzy ptaszki św iegocą lub n i e , wszyst­
ko m u jedno , byle m u zboża nie wyjadły. Przenosi on k u r  gdakanie  i 
kwiczenie prosiaków nad śpiew słowika lub s k o w ro n k a ! Od czystych 
srebrnych strum ieni lecących z gór  po kam ykach żąda ty lko , aby nieza- 
lały m u pola , od ł ą k ,* aby m u  dały dobrą t raw ę  bez lub z kwiatami. 
W szystko to , czego on pragn ie ,  a jednakże stoi on już daleko wyżej i 
dalej w postępie od ludów pierwotnych. Bo jeśli się do tych odniesiemy, 
obaczymy ich zupełnie i wyłącznie zajętych zadawalnianiem potrzeb ma- 
te rya ln ych , a t o ,  co może dogodzić lub zaszkodzić, ma znaczenie złego 
lub dobrego. Wierzyli w m oc nad lud zk ą , przypisując tej niepewnej w ła­
dzy wszystko to ,  co ich dotyczyło w wygodach ciała. Pojęcia ich o tej 
władzy były nadzwyczajnie słabe. Wyobrażali sobie siłę niepojętą egzy­
stującą w przedmiotach im szkodliwych. Zwierzęta były dla nich rep re ­
zentantami tej władzy i z tejże samej przyczyny uosobienie dobrego poj­
mowali w przedmiotach użytecznych.

Ztąd wynikały hołdy składane niektórym- z w ie rzę to m , niektórym  
p ła n e to m , a naw et i przedmiotom n ieży w y m ; a że człowiek zwyczajnie 
jest więcej wrażliwym na złe niż na d o b r e , bo to wydaje m u się natu­
ralne m , a złe dotyka go bardziej, dla tej to przyczyny w oddawanej 
części p ie rw o tn e j , cerem onje  i honory  złej mocy były daleko liczniejsze, 
a obawa przymuszała ich do tej wdzięczności.

Dłuższy czas człowiek nie po jm ow ał,  tylko złe i dobro fizyczne. 
Uczucie dobra m oralnego jest  już oznaką postępu i inteligencji rozwi­
niętej człowieka. W tenczas to dopiero człowiek przewidział d uchow o i 
pojął m oc i siłę nad lu dzką ,  niepojętą w  świecie niewidzialnym, a nie 
w przymiotach materyalnych. Nieustanna walka złego i d o b r e g o , gdzie 
złe często odnosiło zwycięstwo, doprowadziła ich do przypuszczania r a ­
cjonalnego siły dobrej i siły złej. Wyrobili sobie w skutek  tego pojęcia 
o egzystencji dw óch sił rywalizujących i rządzących światem. Ztąd wy­
nikły dwa z a ro d y : dobrego i złego. Doktryna nader  loiczna na tę  epo-
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k ę ,  gdzie człowiek niezdolny był wyrobić sobie inne pojęcia o mocy
Istoty Najwyższej. 'Nie mogli po jąć ,  że złe jest  tylko chwilowe, które
może wyjść na dobro człowiekowi; że c ierpienia, które go dotykają do­
prowadzą go do szczęścia przyczyniając się do jego ulepszenia. Granice 
pog ładu  moralnego nie dozwalały im przejrzeć po nad życie obecne , i 
nie  mogli pojąć nic wprzód. Tern sam em  nie mogli postępow ać; nie 
rozum ie li , źe błędy życia są skutkam i niedoskonałości istoty cielesnej, 
jaka sami byli; istoty, która przeżywa c ia ło ,  oczyszcza się w różnych 
egzystencjach, aż pokąd nie dojdzie do d o skona łośc i , i zrozumie dobro
m ogące wyniknąć ze złego. Trzeba zapatrywać się nie tylko na jedną
egzystencję , ale razem objąć całość. W tenczas dopiero ukażą się p raw ­
dziwe skutki i powody.

Podwójna zasada dobrego i złego była przez długie wieki i pod 
różnemi imionami podstawą wszystkich religijnych ustaw. Oznaczona pod 
różnemi imionami: Aromaza i Arimana u P ersów ; Jehowy i Szatana u 
Hebrejczyków; a że każdy władca musi mieć swoich m inistrów, wszyst­
kie te religie czciły władze podwładne, czyli jeniuszów złych i dobrych. 
Każde z nich posiadało specyalne atrybucje złego i dob rego , zbrodni i 
cnoty, a którym dali powszechne miano bożków. Chrześcijanie i Muzuł- 
mani otrzymali od Hebrejczyków Aniołów i Szatanów. Nauka zatem  o 
Szatanach ma swój początek w starożytnej wierze o dwóch zasadach

Rozpoczynamy ją pod zapatrywaniem się Chrześcijan jak  dalece jest 
w  stosunku z wiadomościami, jakie mamy do dziś o w łaściwościach 
Bóstwa.

Wiadomości te mają mniej więcej wszystkie nauki religijne , dog- 
my, cześć, ceremonje, zwyczajne, m ora lność ,  wszystko to jest w stosun­
ku  z ideą mniej więcej sprawiedliwą, mniej więcej wzniosłą , jaką sobie 
robimy o Bóstwie, zacząwszy od Fetyzm u, aż do Ghrześcianizmu. Jeśli 
esencja o Bogu jest  jeszcze tajemnicą dla naszej inteligencji, pojmujemy 
ją  jednakże dziś daleko lepiej niż k iedyko lw iek , dzięki nauce C hrystusa, 
chrześcijanizm spoinie z naszym własnym rozumem naucza n as :  Ze Bóg 
jest j e d e n , wieczny, nieśmiertelny, wszechmocny, nieskończenie dobry, 
sprawiedliwy, niepojęty w doskonałości. C. d. n.

Komunikacja Ducha przewodniczącego.
Fałszywi prorocy.

• P oznają  drzew o po jego owocach. D rzew o w ydające z łe  owoce nie  
•je s t  drzew em  dobrem , a drzew o w ydające sm aczne  ow oce, nie jes t z ie m
• d r z e w e m ;  albowiem każde drzew o p o zn a jem y  po jego owocach. F ig nie
• zb ieram y na  c ie rn ia ch ; człow iek dobry w yciąga dobro z e  skarbów swego
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•serca; człowiek z ły  bierze tylko to , co je s t złego w jego sercu.* (St. 
Ł u k a s z  Roz. XVI. w. 4 3 ,  4 4 ,  45 .)

• Strzeżcie się zaw sze fałszywych proroków , którzy przychodzą do
• tuas okryci w skóry owcze, a na wewnątrz są w ilkam i; poznacie ich 
•po ich owocach. Dobre drzewo wydaje dobry owoc, a z ł e , wydaje zły
• owoc. Dobre nie może luydać złych owoców, ale drzewo niewydające do-
• briich owoców zostanie ścięte i spalone. > (S t .  M ateusz  R oz . VII. w . 1 5 ,
do 2 0 ) .  . .

• S trzelcie się , aby waś nie uwiedziono, albowiem wielu przyjdzie
• w mojem im ieniu , mówiąc: Jestem Chrystusem  * I  uwiedzą was w mo ■ ̂
• jem imieniu. Zjawi się wielu fałszywych proroków, a jeśli^ ivam mówi
• kto: Chrystus je s t tu , albo tam , nie wierzcie tem u; albowiem zjaw i się
• ivielu fałszywych Chrystusów i proroków, którzy będą robić cuda do tego
• stopnia, ze uwiedą nawet wybranych w Panu.* (S t .  M ateusz  Roz. X X I / .  
w. 4 ,  5 , 1 2 ,  13, 2 3 ,  2 4 ,  St. M arek . R oz . XIII. w. 5 6 ,  2 1 ,  2 2 . )

P o s ł a n n i c t w o  p r o r o k ó w .
P rzyp isu ją  zw yczajn ie  p ro ro k o m  da r  o d g ad yw an ia  p rzyszłości  do teg o  

s t o p n i a , ze s łow a  p ro ro c tw o  i p rzep o w ied n ia  s ta ły  się sy n o n im am i  w 
s ty lu  ew an ge l iczn ym . S ło w o  p ro ro k  m a  da leko  w iększe  i ob sze rn ie jsze  
z n a c z e n ie ;  m ów i s ię  ono o k ażdym  w ys łany m  od B o g a  z p o s ła n n ic tw e m  
uczen ia  ludzi i odk ryw an ia  im rzeczy u k ry tych  i t a jem n ic  życia d u c h o ­
wego . C złow iek  za tem  m oże być  p ro ro k ie m  bez p rzep ow iadan ia  przysz­
łośc i  , a k tó ra  s łu s z n ie ' z dobro tliw ej łaski B oga  została  p rzed  ok iem
cz łow ieka  uk ry tą .

Mieli to  sa m o  pojęcie  Żydzi w czasach  C h ry s tu sa ;  a g d y  S yn  B o ­
ski został  p rzed  a rcy k a p ła n a  Kaifasza p rzyprow adzony ,  S k ry b i  i ^ t a r o -  
ży tn i ,  którzy ta m  byli z g ro m a d ze n i ,  pluli m u  w  tw a rz ,  bili p ięściam i, 
p o l ic zk o w a l i , m ó w iąc  M u : Chrystusie prorokuj i przepowiadaj n a m , kto
jest ten , co cię uderzył?  . . .  . , .

Z darza ło  sie j e d n a k ż e  , że p ro ro cy  mieli widzenia  w  p rzyszłości  dla 
us trzeżen ia  lu d z i ,  a gdy te  w y p a d k i  spe łn iły  s i ę ,  d a r  p rz ep o w ia d an ia  zo­
sta ł  u w ażany  jak o  j e d e n  z a trybucji  i p rz ed m io tó w  proroka.^

• Cuda fałszywych prorokóiu zjaw ią się, Będą fa łszyw i Messyjasze, 
którzy wprowadzą w błąd nawet wybranych■. S ło w a  te  ja sn o  t łu m a c z ą  
m yśl  w po jęc iach  teo log iczn ych .  C uda  są  zdarzen ia  w y ją tk o w e  w l>ew  
p ra w o m  na tu ry ,  b ę d ą c e  dzie łem  sa m ego  B o g a , k tó ry  m oże  ją  zm ien ić ,  
gdy  m u  się to  p o d o b a ;  ale zdrow y rozum  w skazu je  n a m ,  że B óg  n ie 
udzieli  tej w ładzy  is to tom  p rzew ro tny m  i n iż szy m , jak ą  m a s a m ;  tern 
w ięce j  nie pozwoli  zm ien iać  t o ,  co On sam  postanow ił.

C hrystus  n ie  stwuerdził tej  zasady, a jeśli  p o d łu g  pojęcia  ty ch  s łów  
zły d u c h  m a  w ła d zę  ro b ien ia  cu d ó w  tak ich że  s a m y c h , ze  n a w e t  w ybra -
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ni od Pana podlegną  złudzeniu, m ogłoby  wyniknąć ztąd rozum owanie, 
że ponieważ m oc  złego ducha jes t  tak  w i e l k ą , jak  m oc S tw órcy nasze­
g o ,  to cuda w takim razie n ie  są przywilejem w ybranych wysłanników 
B o s k ic h ; nie dowodzą zatem niczego. T rzeba też szukać głębszej prawdy 
w  tych słowach.

W  oczach pospólstwa każdy w y p a d e k , k tó rego  przyczyna je s t  mu 
n ieznaną , uchodzi za cud. Gdy ją  p o z n a , cud  ten  staje się p raw em  
natury . Koło wypadków cudownych zmniejsza się i ścieśnia o tyle , o 
ile nauka  rozszerza umysł człowieka.

W  każdym wieku ludzie na korzyść własnej dumy i próżności ,  w 
chęci zawładnięcia ogó łem , objawiali n iek tóre  przez nich pojęte i ich 
p racą  zdobyte w iad o m o śc i , za cuda , aby się okryć płaszczem misji B o­
skiej. Otóż to  są fałszywi prorocy  i fałszywi Messyjasze. Rozwijanie nauk 
zabija ich kredyt. Z tej to przyczyny liczba ich się zmniejsza. Fakta  za­
t e m ,  k tóre  w  oczach ludzi uw ażane  są za n ad n a tu ra ln e ,  nie są  wcale 
oznakami misji Boskiego p r o r o k a , albowiem  za pom ocą nauki, może k a ­
żdy człowiek nab yć  tej wiedzy. Praw dziw ego proroka poznaje się po o d ­
znakach daleko w ażn ie jszych , zupełn ie  m oralnych i duchowych.

Nie wierzcie w szystkim  Duchom.
Moi najm ils i! nie wierzcie każdem u d u c h o w i ; p r ó b u jc ie , czy d u ­

chy te  są od B o g a ,  albowiem wielu fałszywych p ro roków  wyszło na 
świat. Objawy sp iry tys tyczne , dalekie od zatwierdzania fałszywych m essy- 
jaszy, jakto niektórzy starają się tw ie rd z ić , zadały im cios ostateczny.

Nie żądajcie zatem  od Spirytyzmu nadzwyczajnych objawów lub cu ­
dów, albowiem on otwarcie w yznaje , że ich nigdy nie czyni. Jak  che­
mia, fizyka, as tro no m ja ,  geologja , odkryły praw a świata m aterjalnego, 
tak spirytyzm odsłania prawa nieznane do dziś, k tóre łączą świat duchow y 
ze św iatem  m aterja lnym . T łum acząc  niektóre  w'ypadki niepojęte , niszczy 
t o , co jeszcze wydawało  się cudem .

Ci, którzy chcieli objawy cu dow ne  na swoją korzyść przywłaszczyć, 
chcąc  uchodzić za posłanników B o sk ich ,  nie mogą już dalej nadużywać 
łatwowierności ludzkiej,  i w kró tce  już będą  zdem askowani.

Jakeśm y to wyżej powiedzie li , wypadki te  nie dowodziły niczego. Misja 
człowieka objawia się w jeg o  m oralnem  usposobieniu, k tóre nie jest k a ­
żdem u p ierw szem u lepszem u nadane. Oto jeden  z rezu lta tów  nauki spi­
rytystycznej. Dochodząc przyczyny niektórych objawów, odsłania wiele ta ­
jemnic. Ci, którzy przenoszą n iepew ność  c iem ną nad  św ia tło , jedynie są 
in teresow anym i walczyć z tą nauką.

Spirytyzm odkrywa drugą kategorję  daleko niebezpieczniejszą od fał­
szywych ^proroków; są to duchy  p ró żne ,  k łam liw e , f a łszy w e ,  k tóre  z zie­
mi weszły w p rzes trzeń ,  i stroją się tam  w imiona szanow ne, ażeby
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pod tą m aska przebrana uważnić objawiane ludziom zdania śmieszne, 
dziwaczne bez sensu zupełnie. Nim kom unikacja  przez medjum by a 
znana, działanie ich było przez natchnienie. Dziś medjum a niesumienne, 
zbłąkane pod ich w pływ em , wydawać się chcą za starożytnych proroków, 
chlubiąc sie komunikacją z Chrystusem , z matką Boga naszego Marya, 
lub dochodząc szczytu próżności, chełpią się z komunikacji otrzymanych

wprost od Boga-
Śt Jan czyni uważnych przeciwko nim ludzi, m ów iąc: Moi na j­

m ils i!  nie w ierzcie ka ldem u duchowi, ale próbujcie go w przód  czy  to je s t  
duch d o b ry ; bo dużo fa łszyw ych  proroków nasta ło . .

Spirytyzm daje nam  sposób wypróbować i c h , nauczając poczem ich 
poznać można. Dla odróżnienia to duchów można zastósow ać słowa Chry­
s tusa : • Poznajem y drzewo po jego owocach . .  Sądźmy duchy p o  ich mo- 
ra lnem  usposobieniu.

Jest wiele miejsca w domu mego Ojca.

. Niech serce w asze  się nie trw o ży; w ierzycie w B o g a , w ierzcie i 
we mnie. Jest wiele m ieszkań w domu mego O jca, gdyby ich m e  było, 
powiedziałbym  w am  o tern, albowiem ja  idę naprzód  dla przygotow ania  
w am  m ie jsca , a gdy przygotuję dla was m i e j s c e  wrócę n a za d  i w ezm ę
w as do siebie, ażebyście byli ta m , gdzie i j a  będę. (St. Jan  Koz. a i y .  

wierz. 1, 2 ,  3 .)
Dom Boży jest to świat cały. Różne mieszkania są to różne światy 

lecące w  przestworzu, które ofiarują wam miejsca pobytu dla duchów 
waszych. Słowa te mogą także tłumaczyć się stanem szczesluvym lub 
nieszczęśliwym w życiu stosownie do waszego ulepszenia się duchowego. 
Miejsce* w którem sie duch znachodzi, widok przedm iotu , uczucia, jakie 
dozna je , wszystko tó jest względne. Podczas gdy jedne mogą się odda­
lać z m ie jsca , w k tórem  żyły materjalnie , inne wznoszą się w " 7 ż*ze 
przestrzenie innych światów. Drugie znów duchy, duchy występne błądzą 
w ciemnościach i pustyni. Szczęśliwe cieszą się jasnym blaskiem dnia cu ­
downym obrazem św iata , nieskończoności. Znów inne dręczone wyrzutami, 
często samotne, bez pociechy, rozłączone od przedmiotów swego przy­
wiązania jęczą w uściskach moralnych cierpień. Sprawiedliwe połączone 
z istotami drogiemi kosztują słodyczy niewypowiedzianych w tymże sa­

m em  miejscu.
Jest  zatem dużo m ieszkań, chociaż nie jednakowych. To wam p o ­

winno tłumaczyć egzystencję różnych światów î  pod różnemi w aru n k a­
mi stosownie do moralnego postępu ich mieszkańców.
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Są  św ia ty  s to jące  da leko  niżej u k sz la łce n iem  d u c l io w e m  od  ziemi 
w a s z e j ; in ne  są  r ó w n e  z ziemią. \V  św ia tach  niższych eg zy s te n c ja  ludzi 
je s t  c a łk ie m  n ia te ry a ln a ,  nam ię tn ośc i  g ó r u j ą c e ,  życie m o ra ln e  żadne  p ra ­
wie . Im bardzie j  życie m o ra ln e  się r o z w i j a , p o d  w p ły w e m  je g o  ginie 
m aterya l izm  do teg o  s to p n ia , że w  św ia tac h  wyższych  nie egzys tu je  inne  
ży c ie ,  ty lko  życie duch ow e.

W c ie lo n e  du c h y  na  ziemi n ie  są  kon ieczn ie  do niej p rzyw iązane , 
aż do chwili sw ojej  dosko na łośc i .  P rzez  ró ż n e  p rze jśc ia ,  jak iem i  do  niej 
do jść  m o g ą ,  gdy  dojdą  na j e d e n  z ty c h  św ia tów , byle ' j e d e n  s top ień  
u lepszen ia  s ię ,  p rzech odzą  w  św ia t  do sk ona lszy  i tak  s to p n ia m i ,  aż do j­
dą do s tanu  d u c h ó w  c z y s ty c h , n ieska lanych .

Są  to d u c h o w e  s ta c je ,  n a  k tó ry ch  zaw sze  zdob yw a  się  d ośw iad ­
czenie. N ad g rod ą  zaś je s t  p rze jśc ie  w  św ia t  lepszy, tak  jak  je s t  ka rą  gdy 
m u sz ą  po w ta rza ć  życie na  tejże sa m e j  p lanec ie  , co i p rzed tem  żyli. Sa  
tac y  n ieszczęśliw i w ys łan i  w  życie  n a  ziemię s to jącą  m o ra ln ie  da leko  n i­
żej od ziemi waszej.

Dziwicie się n ieraz  w idząc  n a  ziemi tyle  z ło ś c i ,  z łych  sk łonnośc i ,  
nam ię tnośc i  , tyle nędzy ,  k a le c tw a  w szys tk iego  rod za ju  i z te g o  n iek iedy  
w y w o d zą ,  że rodzaj ludzki je s t  s m u tn e m  w y o b ra że n iem  is to t  s tw o rz o n y c h  
n a  obraz i p o do b ień s tw o  Bosk ie .  Sąd  t e n  pochodzi od w a sz eg o  k r ó tk ie ­
go  w z r o k u , sk u tk ie m  k tó r e g o  w idzic ie  rzeczy zupe łn ie  ze s t ro n y  fa łszy ­
wej. Nie trzeba  p o jm o w a ć  na  naszej z iem i lud zko ść  całą .  W idz ic ie  ty lko  
m a łą  liczbę s tw orzeń  l u d z k ic h , obdarzonych  d u c h e m  i c i a ł e m , a ileż ich  
żyje na inny ch  św ia tach  ? Nie pow inn iśc ie  n a  w aszej  z iemi sądzić  o . ca- 
ł e m  cz łow ieczeństw ie .  Cóż znaczy  lu d n o ść  n a  ziemi waszej na p rze c iw  
lu d n o ś c i  ogó lne j  ty lu  ś w ia tó w ! ?  D a leko  m nie jszą  je s t  zaiste ja k  lud ność  
m a leń k ie g o  fo lw a rk u  n a p rze c iw  lu d n o śc i  p a ń s tw a  w ie lk iego . M oglibyśm y 
zupełn ie  m ieć  fa łszyw ą op in ję  o m ie sz k ań c a ch  przez  nędzarzy  i n ie d o łę ­
gów. W  szp i ta lach  w idz im y  tylko c h o ry ch  i k a le k ,  ńa g a le rac h  tylko 
p rz es tę p có w  i zb ro d n ia rzy ;  w  n iez d ro w y c h  p ro w in c ja ch  isto ty  zbladłe, 
zchorzałe .  W y o b ra ź c ie  sob ie  za tem  z iem ię  j a k o  j e d n e  ulicę  m ias ta  , j a k o  
s z p i ta l , m ie jsce  k a ry  lub k ra j  ch o ry ch  , a lb ow iem  je s t  ona  te in  w szys t-  
kiern po c z ę ś c i , a w tenczas  d o p ie ro  pojm iecie  d laczego  s t rap ien ia  p rze ­
chodzą w ese le  i s z c z ę śc ie ,  d laczego  m iędzy  wam i w ięcej łez  niż radości,  
w ięcej u ło m n y c h  niż zd row ych .  Do d o m u  po p raw y  p.osyłaja tylko  w in ­
n y c h ,  do szp i ta lu  c h o rych .  D om  k a ry  i szpital nie je s t  m ie jscem  w cale  
w e s o ł e m , a 'e  jak  w  m ieśc ie  cała  lu d n o ść  n ie  je s t  c h o rą  lub ka rygodną ,  
ta k  i ludzkość  nie je s t  ty lko  na  ziemi. Gdyście  w y z d ro w ie l i , o pu sz c za ­
cie szpital. P o  o dbyc iu  ka ry  je s te śc ie  wolni.  I c z ło w iek  opuszcza  z iem ię  
dla św ia ta  l e p - z e g o ,  g d y  się u leczy ł  ze sw y ch  u ło m n o ś c i  m o ra lnych .

Duch przewodniczący.
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Medyum mechaniczne piszące po hebrajsku.
( A r tyku ł nadesłany z  PetersburgaJ

W  zeszłym roku  w zeszycie 5. • Światła zagrobowego •, zwróciliśmy 
uw agę Szan. Czytelników naszych na wyszłe dzieło spirytystyczne napisane 
w języku francuzkim przez Henryka Steckiego pod ty tu łem : J . e  spiri-
tism e dans la B ib ie* , . . . .

O dziele tem  rodaka naszego , A l lan -K ard e c , w dzienniku swoim
• Revue Spirite* (zesz. 11 . r. 1 8 6 8 )  wydał b a r d z o  pochlebny sąd i tako­
we jako ze wszech miar użyteczno dla studjów spirytystycznych polecił
swym adeptom. , . .

Cieszy nas n iew ym ow nie ,  iż autor tak zaszytme znany w  swieeie
spirytystycznym, obdarzył dziennik krajowy nadesłaniem artyku łu  ^swego, 
k tóry  jako zawierający fakt nader ciekawy i pouczający poniżej zam ie­
szczamy.

Pa n i e  Re d a k t o r z e !
Niejednokrotnie zdarzało się każdem u z nas, spirytów, słyszeć prze­

ciwników nauki naszej, lub niewierzących w medyanim iczną władzę, m ó ­
w iących: „ Jak  zobaczę osobę piszącą w języku zupełnie sobie nieznanym 
to " u w i e r z ę B y n a j m n i e j  ich niezadawalniają tłum aczenia, że na to potrze­
ba mieć na zawołanie osobę piszącą mechanicznie, a tacy rzadko się znaj­
dują; że duchy niechętnie przychylają się do robienia z m enu  doświad­
czeń, i najczęściej szukającym m ateryalnego przekonania, odmawiają w tein 
swej pom ocy ;  że nakoniec, podobnego rodzaju objawy dają się widzieć 
zwykle nie wtenczas kiedy się ich szuka, ale trafiają się one najm espo- 
dzianiej. Duch nie tylko nie zawsze chce, ale i nie zawsze może zado- 
syć czynić wszystkiem częstokroć dziwacznym zachciew am om  naszym. On 
także potrzebuje znajdować się w pewnych w arunkach, a te, jeszcze me
wszystkie, i nie dokładnie nam  są znane.  ̂ ^

Spirytyzm nie szuka prozelitów, zadawalniając ciekawosc  ̂ zwolenni­
ków rozmaitych sztuk, ale chce ich mieć w gronie ludzi myślących, za 
pom ocą sum ięnnego i ścisłego rozbioru nauki, k tórą poddaje pod luy tykę  
każdego, nie narzucając  swego zdania nikom u, a raczej nęcąc  swoją n ie ­
zaprzeczoną logiką, ludzi, którzy jej szczerze, w  celu poważnym i bez u-
przedzenia szukają. . . . .

Zostawm y więc Miłosierdziu Boskiemu, natchnienie niedowiarków, i
otworzenie oczów, zam ykającym  je chętnie, przed blaskiem prawdy, razą 
cym u łom ność  ludzką a w której n iestety zanadto się. częs tokroć  k o c h a ­
my. Przystąpm y raczej do ciekawego zdarzenia, zaszłego w gronie spi 
rytów  Petersburgskich , k tóre może zajmie czytelników Pańskich.
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Pierwszych dni Stycznia bieżącego rok u  zebrało się kilka osób u 
pana C. profesora w  jednym  z tute jszych naukow ych  zakładów. T o w a­
rzystwo składało się ze spirytów, oprócz pana A. wyznania Mojżeszowego, 
k tó ry  tam  przybył niespodzianie, dla pogadania o interesie z gospodarzem .

Rozm ow a wszczęła się, jak to  zwykle bywa na podobnego rodzaju 
schadzkach, o nauce ulubionej zebranym . Pan A. przyjął także w  niej 
udział, robiąc zarzuty, pochodzące ze sw ego sposobu zapatryw ania  sie na 
spirytyzm, który znał zresztą tylko powierzchownie, z opowiadania, i za­
kończył tą  zwykłą w  podobnych  wypadkach odpowiedzią: . .Jak zobaczę, 
to może i uwierzę* .

Pan  C. bardzo dobry i sum ienny m edyum , ma n ieocenioną specyal- 
nośó, przepisywania chorym  lekarstw, k tó re  dotąd w sw ych skutkach nie 
zawiodły nigdy, chociaż nieraz daw ane były rady, osobom  zupełnie  n ie ­
znanym i nieobecnym.

W yczerpaw szy tedy  wszelkie przedsięwzięte zadania rozmowy, po h e r ­
bacie, proszono gospodarza o udanie  się do swych duchów  opiekuńczych,

■ w  celu otrzymania rady dla chorego. Przeniesiono się do gabinetu, w k tó ­
rym  zwykle podobnego rodzaju sessye odbywają się. Pan  C. prosił ze­
b ranych  o połączenie się z nim w tejże sam ej myśli, i o wspólną modli­
tw ę .  Nasz Izraelita, aczkolwiek nie należący do grona spirytów,. zadośó 
czyniąc żądaniu gospodarza, nakrywszy sobie głowę, s tanął za drzwiami, 
i najszczerzej po swojemu modlić się zaczął.

Po  skończonej modlitwie, kiedy gospodarz wziął się do ołówka, Pan 
A. objawił chęć  spróbowania, czy też i jego  ręka  pisać będzie m og ła?  L e ­
dwo więc ręk ę  położył na  papierze, n iewidom a siła z taką gwałtownością 
ją  popchnęła, że wystraszony starozakonny rzucił o łów ek i ze rw ał się z 
krzesła na którym  siedział!

Nastąpiły n am ow y do w ytrwania  w  przedsięwzięciu, rezonowania, że 
nie wypada przeryw ać raz zaczęty z duchem  stosunek, że z tym żartow ać - 
niegodzi się i t. d., lecz nic nie zdołało nakłonić  przestraszonego, do p o ­
w tó rnego  wzięcia ołówka do ręki.

Nakoniec po długich gaw ędach, gospodarz postanowił sam  zapytać, 
czy to rzeczywiście duch jaki poruszył rękę  pana A. i w jakim ce lu ?  Z r a ­
zu, ręk a  jego popchniętą  została w p r a w ą  stronę, w linii p ro s te j ;  n a s tęp ­
nie, wracając taż drogą na odwrót, skreśliła kilka nieczytelnych herog li-  
fów. Zm artw iony gospodarz  tym wypadkiem, zaczął wymawiać obecnym  
skutki n iepotrzebnych rozmów, prow adzących  do um ysłow ego  ro z ta rg n ie ­
nia i poddających przez to częstokroć m edyum a pod wpływ du chó w  niż­
szego rzędu.... Pan  A .  c iekawy zobaczyć ów ry su n ek  zbliżył się do s to ­
łu i rzuciwszy okiem na pap ie r :

• Go pan mówisz!* w ykrzyknął >pan napisałeś po hebrajsku!*
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Zaśm iał sie gorzko, zasm ucony m edyum , m yśląc i e  to  żart n iew ła­
ściwy. Izraelita zaś u radow any, w ytłóm aczył znaczenie m niem anych hero-

g,lfÓW0 d ' te j pory, kilka razy pow tarzało  się pism o po hebrajsku  w o b ec­
ności li tylko pana A. i jak  się okazało, pisał je  m edyum  pod w pływ em  
ducha Ojca pana A. — Na ostatm em  podobnego rodzaju  zeb iam u , m  y 
urn nie znajac w cale języka heb ra jsk iego , jak  się sam  p rzedem ną w yra­
ził ■’ m iał jakieś w ew n ętrzne  przeczucie dźw ięków  liter, w  m iarę, jak  e 
z pod ego ołów ka w ychodziły, tak, ie  m ógłby naw et po hebra jsku  po ­
w iedzieć co pisze. Ja k o i rzeczyw iście d ź w ię k i, te, potem , w czytaniu

SPraW D o d a ć lu  potrzeba, ie  pan C. je s t m edyum  m echaniczne, li tylko w

0be0" Ś A t ^ l i : “ o i : S 5 f a - W nich  w idoczny stopniow y 
p ostęp  w dokładności ksz ta łtu  liter.

D ow iaduję się te raz . Sc pan  A. sta l się przekonanym  spirytą, uczy s,ę 
doktryny, i już  sam  kom unikow ać się moSe z duchem  sw ego  ojca.

Z pozw olenia in teresow anych osób, proszę ogłosić w „S w iet e ag ro - 
b o w em - op isane zdarzen ie, jeSeli się to  wyda P anu  stosow nem .

P roszę przyjąć pozdrow ienie b ra tersk ie
H enn jk  Stecki.

P e te rsb u rg  lu tego  1 8 7 0  roku

Wykład treściwy zasad Spirytyzmu
p o d ł u g  Al l a n -  K a r d e ć a .

O pośrednikach.
(Mediums).

Pośredniki w ielorako są uprzymiotnieni ; można ich podzielić na pośredni­
ków  zdolnych w yw oływ ać zjawiska fizyczne, i  zdolnych do komurnkacyr um ysło­
wych ; na pośredników widzących, m ów iących, słyszących , czujących p iszących; 
rysujących, na poetów , m uzyków ; niemożna też wymagać od pośrednika tego, 
do czego nie jest usposobiony; i dla tego należy poznać naturę jego^ przymiotu, 
bez czego nie można wytłum aczyć wielu trudności a czasem niem ożności jakie  

się nastręczają w praktycznem zastosowaniu.
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Jeżeli przy zjawiskach fizycznych np. za pomocą stolików lub innych przed­
miotów , otrzymujemy według naszej woli uderzenia, lub te uderzenia same ob­
jawiają jakąś' mys'1, są to skutki duchowe, rozumne bo mają przyczynę rozumną; 
i wtedy za pomocą uderzeń, można otrzymać odpowiedź przeczącą lub twierdzą­
cą , albo oznaczyć litery alfabetu , z których można złożyć słowo lub cale zda­
nie. Ten pierwiastkowy sposób rozmowy z ducham i, zbyt jest rozwlekły i niedo­
godny do rozmów większych rozmiarów. A chociaż stoły mówiące, dały były 
początek nauce spirytystycznej, dzis'mamy sTodki komunikacji tak dokładne i szyb­
kie , jak  między żyjącemi: nie używa się też więcej s to łów, tylko wypadkowo.

Ze wszystkich środków do rozmowy z duchami służących , pismo jest za ra ­
zem najprostszym, najszybszym i najwygodniejszym, i tym też przymiotem naj­
większa liczba pośredników jest obdarzoną.

Aby otrzymać pismo, używano w początkach różnych przedmiotów opatrzo­
nych ołówkiem. Później przekonano się o bezużytecznos'ci tych dodatków, i dzis’ 
sajn pośrednik piórem lub ołówkiem w ręku , może rozmawiać z duchami.

Pośrednik pisze pod wpływem ducha , który go używa za narzędzie, i rę ­
kę jego wprowadza w ruch bezwłasnowolny, którego częstokroć powstrzymać nie 
może. Niektóre pos!redniki niemają żadnej s'wiadomos'ci tego co piszą; inne ma­
ją  tę świadomość mniej więcej dok ładną , lubo myśl jest im zupełnie o b c ą , i to 
rozróżnia pośrednika natchnionego od mechanicznego. Nauka Spirytyzmu wyjaś­
nia w jaki sposób myśl ducha przechodzi do pośrednika, i jaką  rolę ten ostatni 
odgrywa w komunikaeyach.

Jakiegokolwiek sposobu używamy do rozmowy z duchami, praktyka spiry^ 
tystyczna przedstawia liczne trudności i niedogodności dla każdego , który niema 
doświadczenia; czy kto sam jest pośrednikiem czy tylko widzem , konieczną jest 
dla niego rzeczą umieć rozróżnić naturę duchów, które się objawiają , poznać 
warunki pod jakiemi mogą to uczynić, przeszkody jakie mogą napotkać; jak ró­
wnie warunki i przeszkody samego pośrednictwa.

O  trudnościach pośrednictw a.
Jedna z największych i najniebezpieczniejszych trudności pośrednictwa, jest 

opanowanie (obsession) ,  to jest niejako opętanie, które pewne duchy rozciągają 
nad pośrednikiem, narzucając się mu ciągle do rozmowy pod zmyślonemi imio­
nami i przeszkadzając rozmawiać z innemi duchami. Jes t  to także trudnością 
nie tylko dla pośrednika ale i dla niedoświadczonego badacza, który biorąc po­
zory za prawdę, musi być w błąd wprowadzonym. Tak  w tym wypadku jako 
też w innych, nauka spirytystyczna chociażby początkowa, jeżeli jest użyteczną 
dla badacza, jest konieczną dla pośrednika, bo ona jedna może go uwolnić od 
tego rodzaju przeszkód , które dla niego mogłyby mieć szkodliwe skutki.

Opanowanie przedstawia trzy główne stopnie od siebie różne : 1. opanowa­
nie zwyczajne , 2 oczarowanie (fascination), 3. podbicie (subjugation). W pierw-
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gzym pośrednik ma zupełne przekonanie, że od ducha nic dobrego nie otrzyma, 
i nie łudzi Sie wcale pod względem natury ducha, który mu się ciągle narzuca. 
Je st to prosta nieprzyjemność i pośrednik może się jej pozbyć , zawieszając na 
czas jakiś rozmowy duchowe. Duch oddala s ię , widząc że me jest słuchanym.

Oczarowanie jest daleko więcej niebezpieczne dla tego , że pośrednik jest 
w stanie zupełnego złudzenia. Duch który go opanował, tak dalece pozyskał jego 
zaufanie, że niejako sparaliżował jego własny sąd o wartości komumkacyj, i przed­
stawia mu największe niedorzeczności, za rzeczy wzniosłe.

(dalszy ciąg nastąpi.)

Odpowiedź na lis t o tw arty  p. Horacego Letronne.

Szanowni Czytelnicy zau,v»iy<S mogli, i i  w  
nowego roku  przestało figurować nazwisko p. Horacego Letronne jako 
współwydawcy dziennika. 0  tej zaszłej zmianie ^  
nntrzebne zawiadamiać Szan. Czytelników, z te| przyczyny, i e  odsunięcie 
p  H o w i c e g o  Letronne od w ydaw nictw . w niczem niezmiemlo w arunków

istnienia i charakteru tegoż pisma.
Pełnione przez p. Horacego Letronne funkcje, ograniczając się na samym 

przepisywaniu i pracach czysto mechanicznych, łatwo znalazły zastępcę, 
bez tytułu współwydawcy. To t e ł ,  w interesie tego pana nigdy n . t a n  
mieiscu nie byłbym był dotknął tej kw estj i , gdyby me ta okoliczność, 
iż p Horacy Letronne przystroiwszy się w tytuł byłego wspo wy awcy, 
pozwolił sobie ogłosić l i s t  o t w . a r t y ,  którym tendencyjnie pragnie spo­
twarzyć Spirytyzm i doktrynę jego wobec osób nieświadomych , tej nauki.

Wszelkie dotąd ze strony przeciwników Spirytyzmu ogłaszane krytyki, 
jako pochodzące od ludzi najczęściej zupełnie z nauką tą meobeznanych, lub 
znających ja tylko powierzchownie , nie mogły dla spirytystow miec żadnego 
znaczenia to też unikając nieużytecznej polem iki, organ spirytystyczny 
na takowe prawie wcale n ieodpow iada t , zostawiając niechętnych czasowi 
i O p a t m i o ś c i , aby dała im sposobność przejrzeć i poznać p raw dę, przed 
która  dziś dobrowolnie zamykają oczy. Lecz podobne zachowanie się ni 
może mieć miejsca wobec p. Horacego Letronne z tej przyczyny, iżo n  w 
swoim liście otwartym występuje w charakterze byłego współwydawcy Światła  
zagrobowego. Zatem niżej podpisany jako redaktor  tegoż pisma czuję się w - 
bowiazku nietylko odpowiedzieć na ten  l is t ,  ale zarazem, udzielić Szan. 
Czytelnikom i Publiczności tych bliższych szczegółów, które posłużyć m o­
gą do prawdziwego ocenienia charakteru  p. Horacego L e tronne ,  jakoleż 
i ułatwić sąd o tymże otwartym liście jego.
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Drogą własnych doświadczeń, badań i studjów, wyrobiwszy w so ­
bie niezachwiane przekonanie w prawdziwość, użyteczność i wielkość za­
sad , jakie głosi i naucza Spirytyzm , od dawna stałem się spirytą i szcze­
rym zwolennikiem tej nauki. Siedząc pilnie jej rozwój i widząc, iż nauka
ta pomimo wszelkich ze strony antagonistów stawianych jej przeszkód 
we wszystkich krajach przodkujących cywilizacją czyni wielki postęp, w 
w duszy m o je j ; mocno ubolewałem nad tern , iż w kraju naszym Spiry­
tyzm nieznalazł dotąd orędownika.

Z tej to przyczyny, jak już programem ogłoszone było , niedocze- 
kawszy się, aby ktoś z rodaków mający ustaloną powagę literacką otw ar­
cie podniósł sztandar Spirytyzmu, w braku ty m , powodowany szczerą 
chęcią służenia lak godnej sp raw ie , ufny w pomoc przyjaznych i dobrych 
duchów, jakoteż i braci spirytystów, przystąpiłem w roku zeszłym do 
wydawnictwa dziennika spirytystycznego pod nazwą «Światło zagrobowe>. 
W  przedsiębiorstwie tern przewodniczyła mi myśl, iż spełniam obowią­
zek obywatelski względem kraju i ziomków, starając się zapoznać ich w 
miarę sił i zdolności moich z nauką , która według przekonania mego 
dla ludzkości jest zbawienną i dobroczynną, a którą dotąd mało, a pra­
wie wcale nie znano w kraju naszym.

W  owym to czasie p. Horacy Letronne, nauczyciel języka francuz-
kiego, przypadkowo poznał się ze m n ą ,  a dowiedziawszy się o moim
zamiarze, udając szczerego zwolennika Spirytyzmu, ofiarował mi swoje 
usługi.

W  toku znajomości przekonałem s i ę , iż p. Horacy Letronne mało 
jest obeznany z nauką Sp iry tyzm u, to też z razu nie myślałem korzy­
stać z jego oferty, ale zważywszy, iż najbogatszą część litera­
tury spirytystycznej stanowią dzieła wyszłe w języku francuzkim , osą­
dziłem , że p. Horacy Letronne mógłby znajomością języka francuz- 
kiego być mnie użytecznym i w końcu przyjąłem usługi jeg o ,  a nie 
mogąc przyrzec mu materjalnego wynagrodzenia, kompensowałem go 
moralnie, udzieleniem tytułu wspófwydawcy, , i  w ten to sposób zafigu* 
rowało nazwisko jego jako współwydawcy «Światła zagrobowego».

Zrazu pan Horacy Letronne kontentował się tą ofiarowaną mu ho­
norową monetą , a to zapewne czyniąc sobie nadzieję, iż później dadzą 
się osiągnąć i materjalne korzyści, lecz obliczywszy, iż wydawnictwo ta­
kowych nie d a je , a i t o , że z nauki Spirytyzmu tylko moralne korzy­
ści wyciągnąć m o ż n a , po kilku miesiącach bezowocnego przepisywania, 
osądził wygodniejszem dla siebie, stać się odszczepieńcem Spirytyzmu i 
czyniąc tysiączne excentrycznos'ci przejść do obozu przeciwników, no ­
szących nazwę bigotów.

Prawdopodobnie, aby u swych protektorów wzbudzić więcej polito­
wania i sympatji, oddał się dziwnym praktykom, które w końcu poz*
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żWolity mu nowicyat swej nowej roli odbyć w głównym szpitalu w od­
dziale obłąkanych w sali Nr. 2 9 .  Tamże przebywszy czas ostrej z,my, 
opuszczając zakład, wyjście swe zamanifestował ogłoszeniem listu otwar- 
teeo którego ciekawą treść  podając w całości, Szan. Czytelnicy będą 
mieli’ sposobność ocenić charakter autora i pozyskać przekonanie , o ile 
styl listu jego może mieć powinowactwa z umieszczanemi dotąd artyku­
łami w -Świetle zagrobowem*.

Dokument ten brzmi dosłownie :

L ist o tw arty  b y łeg o  w s p ó lw j d aw cy  p ism a sp iry ty sty czn eg o  „Ś w ia ­
tło  zagrobow e", w y ch o d zą ce  w e  L w o w ie .

• Przekonawszy się z własnego najsmutniejszego doświadczenia, jak nie­
b ezp ieczn ą  jest droga spirytystów, (lecz dla kogo?) mam sobie za powinność o-
• świadczyć publicznie , że dziś szczerze żałuję i przepraszam B o g a  za obrazę,
. której dopuszczałem się względem N i e g o i za zgorszenie , które stawałem
• bliźnim, wchodząc w krainę tamtego świata (?), bez pokory i bojazm Bożej
• bez w arunków  chrześcijańskich i szerząc mową i pismem owoce tego
• grzechu m ojego.—  W  skutek tego wszystko co w tej materji pisałem (przepi-
• syw ałem ) w  Dzienniku • Św iatło zagrobow e •, rów nie jak i dodatek do w stępu
• nrzv wydanej przezemnie książce podtytułem  • Kościuszko i Napoleon*, a oraz
• umieszczone w tejże książce dwie kom unikacje  spirytystyczne jakoby od
• Duchów Napoleona I. i Adama Mickiewicza o trzym ane,— odwołuję jako
• fałsz i owoc grzesznego obłędu m o je g o , w którym duchy Napoleona i
• Adama Mickiewicza żadnego udziału nie miały.— A każdego, ktoby po­
wsiadał bądź powyższe pisma m o je , bądź też jakiekolwiek prywatne listy
• i rękopisy moje z tegoż samego źródła pochodzące, najpokorniej upra-
• szam o zniszczenie tak o w y ch , —  za co m u będę wdzięczny, jako za
• miłosierny uczynek spełniony dla ulgi duszy m oje j,  srodze dzis cierpią-
• cej, za złe popełnione i gorąco pragnącej za to odpokutować i zadosyc
• uczynić B o g u i bliźniemu.

Horacy L e tro n n e ,
nauczyciel języka francuzkiego.

Na ten  list otwarty redakcja -Światła zagrobowego* umieściła w
dziennikach następne sprostowanie :

.P a n  Horacy Letronne jeszcze do niedawna zamieszkujący we Lwo-
• wie w głównym szpitalu w oddziale obłąkanych salę Nr. 2 9 ,  opusciw-
• szy ta k o w ą ,  ogłosił w swym otwartym liście, za fałsz i owoc grzeszne-
• go obłędu wszystkie te artykuły, które jako utwory swoje umieszczał w 
«dzienniku spirytystycznym, • Światło zagrobowe ■
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• Radzibys'my w ied zieć ,  do k tó ry ch  to a r ty k u łó w  przyznaje  się p. H o­
r a c y  L e t r o n n e  i w zyw am y  g o ,  aby g ło śn o  w skaza ł  t a k o w e ,  gdyż  m y
• ośw iadczam y  pub l iczn ie ,  że tak  z w an y  w sp ó fw y d a w ca  nasz  by ł  ty lko  
■ p ro s ty m  p rzep isyw aczem  i n ig d y  żadnych  w ła sn y c h  u tw o ró w  w  piśm ie
• n a sz e m  niezamieszczal.  Co się zaś tyczy zarzu tów , jak ie  czyni S p iry ty z ­
m o w i  i z asadom  j e g o ,  to  p rzy toczyw szy  pov?yższe f a k t a , n ie  u w a ża m y
• za s to sow ne  na  tak o w e  o d p o w ia d a ć ,  lub z nim w d a w a ć  się  w  po lem i-
• ke  , gdyż już sam a  t re ść  l is tu  o tw a r te g o  zdradza dos ta teczn ie  s tan  u m y ­
s ł o w y  a u to ra  i każe  się d o m y ś la ć ,  iż p. H o racy  L e t r o n n e  zaw cześn ie
• opuścił  Nr. 2 9 .  >

Nie w ie m  o ile zyskali p rzec iw n icy  S p iry ty zm u  na  t a k im  aliancie, 
jak im  je s t  p. H oracy  L e t r o n n e ,  w  każdy m  razie  w id a ć ,  że  nie  ga rd zą  
żadn ym  czynn ik iem  o s z c z e rc z e m , byle tylko  po s łu ży ć  m ó g ł  do zd y sk re ­
dy tow ania  Sp iry ty zm u  w  oczach  t y c h ,  k tórzy  go jeszcze  n ie  znaja.

T o  też dziennik i z nan ych  t e n d e n c y j ,  j a k  • Czas•, ■Unia> n iezan ied -  
bali og łosić  list o tw arty  p. H o ra ce g o  L e t r o n n e ,  a <Czas> s ta ru sz ek  po -  
czc iw izna ,  w  Nr. 7 3 .  pod  f irm ą  U c z c i w e  o d w o ł a n i e ,  w p row ad z ił  
go w  szpalty  fe jle tonu  sw eg o  w  to w a rzy s tw ie  długie j  in tro duk c j i  i finału, 
w  k tó ry ch  po  sw o je m u  bredzi na  jed n ą  n u tę  z p. H o ra cy m  L e t ro n n e  
nazyw ając  S p iry ty zm  d em a n o m a n ią .  W id o c zn ie  g o rą cy  o b ro ń c a  n ieo m y ln o ­
ści sam  p rzym io tu  te g o  w ca le  nie posiada. To m u  j e d n a k  n ie  p rz e sz k a .  
dza w y ro k o w a ć  o k w e s t j i , k tó re j  w e d łu g  w ła sn e g o  orzeczen ia  przyznaje, 
że n ie  zna. W  pate tycznej  in tro duk c j i  sw ej  w spo m ina  i ze sk r u c h ą  przy ­
zn a je ,  że n ie  dochod zą  go zeszyty • Ś w ia t ła  zag ro b o w e g o > ,  i że n ie  
pa ła  żądzą c ie k a w o śc i ,  żeby się  z n iem i sp o tk ać .  S zk o d a  w ielka .  
Szkoda , bo  spo tkaw szy  by łby  się do w ied zia ł ,  że Sp iry tyzm  o d m a ­
wia by tu  sza tanom  i P i e k ł u , jak o  po jęc iom  n iez g o d n y m  z r o z u m e m  i 
sp raw ied liw ośc ią  i d o b roc ią  S tw ó rcy .  Śza lan i  w ygodn i  są  ty lko  dla tych, 
k tó rzy  n iem i radziby  w ieczn ie  s t raszyć  św ia t  i z ko rzyścią  w ła s n ą  u t rzy ­
m y w a ć  go w e  w ięzach  ślepej w ia ry  i c iem noty .

Z o s taw iam  to  m yś lącym  ludziom  znaleść  n azw ę  dla t y c h ,  k tórzy  
p o w aża ją  się oszczercze  zdan ia  .w ypo w iad ać  o r z e c z y , k tó re j  n ie  znają.

Z resz tą  n ie  m a  w c a le  dziw oty  w  te r n ,  że *Czas• tak  bezcze ln ie  
s p o tw a rz a ’ Śp iry tyzm  i n a u k ę  j e g o ,  bo  k to lub u je  się w  zasad a ch  c ie m ­
no ty  , t ego  razi c h o ć b y  najs łabszy  p ro m ie ń  światła.

Karol Gromadziński.

W ydawca i odpow iedzia lny  redator K arol G roinadziński.


